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kon do"*" ,T hodi!i 2 ra*y w Wdzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Cena K allszanina: kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę poczta kop. 40; miesiec/.nic 
P-«), za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 .— Prenum eratę przyjm ują: w Kaliszu: główny kantor w ‘ drukarni wydawcy W.‘ Hin- 

dem itha, i miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będa.
C e n a  o g ł o s z e ń . — Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, za każdy następny wiersz po kop. 3.

Od Wydawcy.
----------- M tM -------

tiKaliszanin” wychodzić będzie i w kwartale przy­
dym w tyra samym formacie, programie i cenie.

Szanowni Prenumeratorowie raczą zgłaszać się 
^cześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
późnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 

P erwszych numerów, których niepodobieństwem 
L zapisującym się późno Prenumeratorom do­
starczać.

iiKaliszanin” ekspedjowany jest najregularniej 
dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 

Poch dłCC’ fliedochodzenie, nie od Wydawcy

Prenumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ­
garnie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 

eratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre- 
Kieraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 

ahszanina, w Kaliszu, ulica Marjańska.” 
r ena tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
Het jC° P' na Prow*ncji rs- 1 k. 6 0  (mo- 
w . drobna może być nadsyłaną markami poczto-
no« •miesi ĉz.nie mieJscu P° k°P- 4 0  > z od- 
j zeniem miesięcznie po kop. 4 5 , kwartalnie rs.

°P- 35; numer pojedynczy kon. 6

kursa nauk w instytucie Aleksandryjskim w Warsza­
wie, mianowana damą klasową w instytucie żeńskim 
w Kaliszu; wikarjusz parafji P. Marji lcs. Chmie­
lewski, mianowany nauczycielem religji w insty- 

I tucie żeńskim w Kaliszu; ukończywszy kurs nauk 
I w instytucie nauczycieli w Warszawie Benjamin 
Zejdel, mianowany nauczycielem szkoły ewange­
lickiej w Lobiedzicach, pow. Sieradzkim; b. uczeń 

I gimnazjum włocławskiego Romuald Smotrycki,mia- 
i uowany p. o. nauczyciela we wsi Lubotynie, pow. 
I Kolskim; proboszcz parafji Rudlice w pow. Wie­
luńskim Konstanty Puchalski, nauczycielem religji 
w Ostrówku tymże powiecie; ukończywszy insty­
tut nauczycieli w Warszawie Jakób Klaus, miano­
wany nauczycielem szkoły ewangelickiej w Izbicy 
pow. Kolskim. (D. c. n.)

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.
PCCCCOCOCOe

Rozporządzenia W ładz miejscowych.

t a) Józef Stuczyński, zajmujący się prywa­
t ę  w kasie okręgowej w Sieradzu, mianowany 

stał tamże kancelistą; pomocnik buchaltera ka- 
y Powiatowej w Kole Konrad Adamczyk, na wła- 

e żądanie uwolniony od służby; zajmujący się 
r7watnie w kasie powiatowej w m. Kole Włodzi- 
.lerz Choroczkiew, mianowany pomocnikiem bu-

chaltera tejże kasy;— b) Anna Lalina ukończywszy

— Nigdzie podobno na całym świecie bożym 
żydostwo nie stanowi takiego nerons rerum, ja k  u 
nas. Patrzmy na małe miasteczka, a nawet sjmj-

j  sabbatu—a naprawdę, możemy pomyśleć, że je- 
! steśmy w Judei.,, cisza... spokój... głuchota... mart- 
| wość! Czyż to więc żydzi są pulsem naszego spo­
łeczeństwa? Jest to boleśnie, jest to smutnie, jest 
; to upokarzająco... ale trzeba chyba powiedzieć, źe 
I jest tak. Nadchodzą, dajmy na to, święta żydow- 
1 skie: nowy rok, kuczki etc... etc... każdy z nas 
rnówi: kup świec, igieł, tasiemek, nici, oleju, nafty 

j i licho tam już nie wić czego... bo święta, żydow­
skiê . Słowem, my chrześcjanie... z żydami de fac- 

| to obchodzimy ich święta; my czcimy ich nowy 
j rok, ich kuczki, ich paschy, ich sabaty; słowem, 
j  my obserwujemy czy nures ich cały kalendarz 
teogoniczny. Powtarzamy, nigdzie tego jnió ma,

tylko u nas. A dla czego? Oba smutne a stare 
przesądy wmówiły w nas, że nie dla nas jest ło ­
kieć i waga;—a więc czy bieda, ubóstwo, upoko­
rzenie i nędza— czyż te są dla nas?; czyż owe 
blade widma, tym, co się kończą na ski, icz i etc- 
dodają jakiego blasku, gdy mogąc brać się do 
handlu, przemysłu, rzemiosł—nie biorą się do 
nich? Przemysł, handel i rzemiosła—to dobrobyt. 
Pojmuje to wybornie od dawna gęsto rozrodzone 
u nas żydostwo, bo lada indiwiduura, nie mające 
żadnej ludzkiej wiedzy, ani żadnych pojęć społecz­
nego umoralnienia, łatwo z plugastwa i gnoju, 
do dostatków u nas przychodzą. Wprawdzie, nie 
mamy usposobień, aby, gdy komu drzwi pokażą, 
wchodzić oknem, czyli, jak chcemy powiedzieć 
przez ową metaforę, aby się narzucać czelnie ko­
muś. Jak każdy człowiek, tak i każdy człowiek 
ma swoje ambicje. Ten nastrój każdemu zrozu­
mieć jest łatwo, jeśli go zrozumieć zechce. Ale 
zmieniają się okoliczności a z nimi i pojęcia. Jesz­
cze niegdyś wielki mówca rzymski Cicero po­
wiedział, że „historja jest nauką życia i przyszło­
ści;”— te słowa były wypowiedziane jeszcze przed 
Chrystusem; dwa tysiące lat mija od ich wyrze­
czenia. Czyżby więc taka ślepota opętać nas już 
“ iftłS- .żebYŚmy^^i^li^aby, ,pjWje 
dze istnieć u nas miało?!.. Prawda i to, iż ży­
dostwo trzyma u nas handel w ręku, prawda, że 
umie się ono nad podziw znosić solidarnie, aby 
ten handel w jego tylko byl rę/ca; ale gdy zważymy, 
że podtrzymanie tej dążności żydowskiej od nas 
wyłącznie zależy, wówczas powiedzieć nam przyj­
dzie, że i od nas zależy, aby łącznie z żydami ży­
dowskich świąt nie obchodzić. W czetnże leży 
sekret owej mocy?; o to popierać swoich kupców i 
przemysłowców, oto, u nich kupować-, oto, im ży ­
czyć, aby zarobili. Słyszeliśmy nie raz, nie dzie­
sięć, nie sto, ale po tysiąc razy, owe wielkie niby 
panie gospodynie polskie, które mówią: „tam taniej!” 
A, o grosz, o dwa, o trzy, o dziesięć niby taniej

Z  nad W isły.
Warszawa, wrzesień 1873 r. 

(Dokończenie),

a początek donoszę Wam, iż zawiązaliśmy 
Gv W 0statnick czasach aż dwa większe stowa- 

enia: stowarzyszenie budowlane i stowarzysze- 
ą0 cclem wywozu naszych wyrobów szewiectwa 

główniejszych rynków zbyt cesarstwa. 
tr2 !®rwsze wywołane zostało gwałtownemi po- 
8boł miasta, drugie gwałtownemi potrzebami
<R ^zeństwa całego, które przyjąwszy raz zasa- 
bie er ° n°wicznego dźwigania się i niedawania so- 
<1 koszy z przed nosy zjazdać naszym najser- 
dze nieJSzym przyjaciołom niemcom, na tej dro- 

ę’ szczęście nie myśli wcale ustawać.
°d(l° pierwszego, to o stowarzyszenie takie 
S C -n a  dopominał się głos opinji publicznej. 
r̂&k ein wzrastającej ludności w Warszawie 

‘óieszkań dawał się czuć dotkliwie. Te co 
Upar . .ieczne kosztują ceny; właściciele domów, 
Hiaj 01 są w komornem bardzo, bo jakże i nie 
’kijcir upartymi, skoro przy obecnej potrzebie
beuj °.ższe mieszkanie najęte być musi. Pod nie- 
*°ń>a P°d ziemią, jak w stolicy całego cywili-
to iwiala Berlinie, nikt mieszkać nie może,

1 ogranicza się każdy na jedzeniu i ubraniu,

rwie się do ostatka, byle mu na głowę nie ka­
pało i wiatr żonie i dzieciom nie dmuchał. Poj- 
miecie, jak bardzo podobny stan rzeczy jest do­
tkliwym, zwłaszcza dla biedniejszych, którzy i tak 
już cierpią bardzo na podrożeniu wszystkiego 
w Warszawie. Otóż stowarzyszenie, mające się 
zająć budowlą nowych domów, z radością powita- 
nem zostało przez wszystkich. Celem jego sta­
wianie w Warszawie domów; otóż ludziska rozu­
mują sobie, że im więcej domów, tem tańsze mie­
szkania i rokują sobie za lat kilka mieszkać wy­
godnie i za psie pieniądze. Czy to się sprawdzi, 
nie wiem, to tylko słyszę, iż dziś przy droźyznie 
robotnika i budowlanego materjału, stawianie do­
mów nie jest zbyt korzystnym interesem. Jeżeli 
tak, to choć kilka gmachów w Warszawie przy­
będzie, zawsze my płacić będziemy duże komorne. 
Ha, cóż robić. Stowarzyszenie szewckie, także bar­
dzo tu dobrze przyjętem zostało. Wiadomo, iż 
tak jak „nie masz kobiet nad Sarmatki,” tak 
„nie masz butów i trzewików nad Warszawskie.” 
Warszawa słynie zdawien dawna ze swego obu­
wia, które wysyła do Berlina i Paryża, a wiado 
mo wszem w obec i każdemu z osobna, iż królo­
wa Angielska w Warszawskich bucikach chodzi. 
Otóż ludzie pieniężni, postanowili skorzystać z tej 
renomy warszawskiej i massami wyrabiać buty i 
trzewiki, celem wysyłania ich za granicę, ale g łó­
wnie do rynków cesarstwa. W Petersburgu i 
Moskwie za trzewiczek warszawski płacą tamtej­
sze damy i po 15 rubli a mimo to, nie mogą się 
doprosić obuwia naszego Teraz już doproszą się 
niezawodnie. Stowarzyszenie ma zamiar massami

posyłać te przedmioty do Rossji i massami z niej 
wywozić pieniądze by je obracać na dźwiganie tej 
ważnej gałęzi produkcji krajowej.

Pojmiecie, jak nam się błogo na sercu robi, 
kiedy wszędzie w miejsce jak dawniej ckliwego 
marzycielstwa, widzimy jak ludziska garną się do 
pracy i chcą stać się wielkiemi i niezłamanemi 
przez wzbogacenie się i oświatę. „Przez pracę 
do oświaty” woła pan Szymański co srogo w tej 
chwili uciskanem przez dumnych cywilizatorów 
świata Poznańskiem, my wołamy, „przez pracę i 
oświatę do wielkości i potęgi” i oddźwięk w dzi­
wnie żywotnym kraju naszym znajdujemy. Bogu 
dzięki, Bogu dzięki, bo inaczej zwątpićby trzeba 
o rozumie narodu.

Z książek zaznaczam tu: matematyczne wyda­
wnictwa zacnego Jana hr. Działyńskiego z Kur­
nika, którego nazwisko każdy polak z czcią wy­
mawiać powinien, „Dziesięć lat w Australji,” no­
we wydanie warszawskie „Historji cywilzacji w An- 
glji” (cena rs. 3 k. 60) „Kopernikijana” ks. Pol­
kowskiego, 3 tom „Historji Powszechniej Szlosse- 
ra” (czysty dochód na oświatę ludową w Galicji) 
4 tom dziejów Anglji Macaulaua „W isłę” dzieło 
zbiorowe wydane w celu uczczenia zasług Piotra 
Stolmacha z Cieszyna na Szląsku, który przez 
ciąg 25 letniej pracy rozbudził język i ducha 
w * miejscowym zgiermanizowanym od 5 wieków 
ludzie polskim i „Wychowanie Publiczne w sta­
nach zjednoczonych” Hippeau’go przekładu Stani­
sława Bełzy.
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W1 n asze  p rzys łow ie ,  p raw dz iw ie  t a t a i s i n  * 1 j * V  u ,(,0 ed  ich p0ckowera, w y zn acz en i  do
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dyniom otwarcie, ze wi dz i c s  y y  j życie ludzkie, tam przedsiębrać, co się
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k u l i 1 Z iem sk ie j  "n ie  ' n i a ^ k n i e j s z e l o ,  i e p s s n p  ’ ! —  Aloes w Ż elazkow ie ,  o railg j e d n ą  od m ia-
fo rem n ie jszego  o bu w ia ,  j a k  « nas. Nasi szewcy, 1 s ta  K alisza , po k i lk o m ies ięczn ym  c ią g ły m  w y ia -  
to artyści w ” swoim  rodzaju,  przy  k tó ry c h  szewcy j  s ta n iu  w ło d y g ę  d o sz e d ł  do dziew ięciu  ło k c i  W J -
o a rv scy  w odę  nosić m ogą. T a k  sam o byłoby i |  sokdści; przed kilkoina d u iam i o d  szczytu gęsty m
w innych  p rz e d m io ta c h  p rzem y s ło w o -h an d lo w y ch ,  j i  p ię k n y m  k w ia tem  p o k ry w ać  s ię  z a czy n a  J e s t  
Ale D opierajmy, ale  życzmy swoim. N ie m a  nic to  t a k  rz a d k ie  z jaw isko  w naszej  okolicy  i t a k  
dz iw nego  że k up iec ,  p rzem y słow iec ,  lu b  p ro fe s jo - \  g o d n e  w idzenia ,  ze a m a to ro w ie  roś linnośc i pow m  
n is ta  nasz  s p rzed a je  coś, o j a k ą ś  k w o tk ę  d roże j ;  | n i  k o rz y s ta ć  i zw iedzie  j a k  n a jp rę d z e j ,  ai je s te śm y  
p ros im y  p ań  i panów  zwrócić n a  to  uw agę ,  że o m  pewui,  że w ywiozą  z tej p rze ja żd żk i  P‘ W m “ e 
d a ją  d roże j a le  lepiej i pew niej, że on i w reszc ie  j  w spom nien ie .  W s t ę p  do o g ro d u  m iejscow ego
n ie  m a j ą  s p ry tu  do sza c h e re k ,  k o n t r a b a n d  i d o ]k o m u  nie j e s t  w zbron iony ,
solidarnego  zn oszen ia  się m iędzy  so b ą  n a  swą ko-]  _  D ow iadu jem y  się z p ry w a tn e j  k o re s p o n d e n -  

" ------ ' — ........ |e j i ,  że w p rz y s z ły m  m iesiącu  p rzyb ędz ie  do na-

W  dalszein  j e d n a k  en e rg iczn e in  dochodzeni 
z iem skie j  s t raży ,  z d o ła n o  w ykryć , że 2 s i e r p " < 
o ko ło  godziny  12 w nocy, F ra n c i s z k a  Z ag ro dz i   ̂
s k a  w ra c a ją c  od żniwa, z ro b o ty  ze wsi Gulczr 
wo, r a z e m  z dziećm i sw ojem i i s z w a g re m  Ig®1" 
cym D e rd o ń sk im ,  weszli do k a rczm y  w Ciecno- 
m icach ,  gdzie  D erdońsk i  wypiwszy b u te lk ę  p 'w3 
zapa l iw szy  k u p io n y  w te jże  k a rc zm ie  papieros, 
w y p ro w a d z i ł  n a s tę p n ie  Z ag ro d z iń sk ę .  Nic d opa l0'  
nv p ap ie ro s  zna le z io ny  p rz y  zw ło k ach  zabitych, 
o k a z a ł  się z u p e łn ie  ta k im  sam ym , j a k  w karczm'® 
ciechom ickie j  sp rz e d a w a n e ,  co p o d e jrz en ie  prz®' 
ciwko D e rd o ń sk ie m u  je szcze  b a rd z ie j  wzmocni*0-

W s k u tk u  teg o  s t r a ż  z ie m sk a  i ż a n d a rm i  uda" 
się do m ieszk an iu  tegoż, aby  go p r z y a r e s z t o w a c ,  

ale  go ju ż  n iezna leź li ,  gdyż  on  z a ra z  po dn iu  * 
s ie rp n ia  z m ężem  z ab ite j  Ig n a cy m  Z a g r o d z i ń s k i m  

zbieg ł .
P rz y  da lszy m  w szakże  ś ledz tw ie  u d a ło  się stra 

ży z iem skie j  znaleźć  i p rzy a re sz to w ać  ob u  we ffsl 
G ulew ie , w p łock ie j  ju ż  g u b ern j i .

Z a ra z  przy  ich u jęc iu ,  D e rd o ń sk i  p r z y z n a ł  się 
do zab ó js tw a  w szystk ich  t r z e c h  o fia r  i do czaSO' 
wego p o b y tu  z n iem i w k a rc z m ie  ciechomickiej.  
gdzie  p ił  piwo i k u p i ł  p ap ie rosów , co ju ż  wyżej 
ś ledz tw o  w y kry ło ,  o raz  o b jaśn i ł ,  że gdy  wys® 
no cą  n a  d ro g ę  p rzez  zaroś la ,  d a ł  z n a k  świśnięcie 
u k ry t e m u  i c z e k a ją c e m u  na  nich Ig n a c e m u  Z a g r ^  
d z iń sk iem u  mężowi F ra n c isz k i ,  k tó ry  niebawe® 
rz u c i ł  się n a  nią.

D e rd o ń sk ie m u  k a z a ł  s t a r s z ą  có rkę  udusić  chust '  
k ą ,  m ło d sz ą  zaś  u d e rz y ć  g ło w ą  o z iem ię ,  co g®

rzy ść  a  n a  k rzy w d ę  sp o łe czn ą .  ; cji, że w p rz y s z ły m  m iesiącu  p rzy b ęd z ie  do na-  tj 0]t0 n a p) posp ieszy ł  dobić  Z a g ro d z iń sk ą .
B ę d ą  zap ew n e  p ism a  w arszaw sk ie ,  k tó r e  p r z e - . s z eg0 m ias ta ,  z z a m ia re m  d a n ia  k o n c e r tu ,  z n a k o - ] Q ^ a j  prz e s tęp cy  z o s t a j ą  w  r ę k u  s p r a w i e d l i w o ś ć '  

ciw te m u  a r t y k u ł o w i  w y stąp ią .  N iech w ystąp ią . . .  j ra ity  fo r te p ja n is t a  p. Jó z e f  W ien iaw sk i.  ( i  0 ^ {iCnj e  w łaśnie” s ąd  w  Ł ęczy cy  dochodz i p ^ IC I W  U C I I I U  a i i / j n u i u . . .  J  -  -  1 A

k ażd y  uczciwy cz łow iek ,  w obec praw dy  o d m o w y
im  wody lu s t r a ln e j  do p ok ro p ien ia  się p rzed  o - 1 ^ 4 )rzem y s ł  j a k  i p ra c a ,  —  nie  ty lk o  n a s  sam ych , J
r z ą d k ie m  oczyszczen ia  tego ,  co je s  a y • .  ^ r a j  w zbogaca... .  D owiedli teg o  w b ieżą -  : u a  a m a  AU {ZZj  uo i o  (Zi)) 0 .
p o w i n n o - i  co by m e  by ło ,  gdybyśm y n an  j r o k u  ua  w y s ta wie w iedeńsk ie j  pp. R e p h a n  ro w a | 0  w K aliszu  n a  cho le rę  osób 3 , wyzdrowiał® 
p r z e m y s ł  k r a j o w y  w s z y s c y  szcz e re m  se ic e m  i ^ K alisza  i p. N itsche  z O p a tó w k a .  Dwie p o - ] 2 o d  p o c z ą tk u  zaś  p o jaw ien ia  się epidedei® 
z u m n a  popiora ll .  . ___ i   i n> i-AiJnrph nrafunkflf.ll. ko- i------------------~ ̂  F. tc pl OO nrhot.J’n 2vi

4-
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i obecn ie  w łaśn ie  s ąd  w Ł ęczy cy  dochodzi p r o
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k o n a n e  z niej w yroby . P rz e d  p ie rw szem  p ran iem  
czuć  te w y ro b y  o le jk iem  żyw icznym , z n a n y m  w m e ­
d ycyn ie  p. n. „ W a h l -W o l i ,” po p ra n iu  je d n a k ż e  
g in ie  a ro m a t ,  a  w yrób  j e s t  sobie  tak im ,  j a k  k a ­
żdy w yrób  b a w e łn ia n y .  F la n e la  i to  je s z c z e  t a ­
k a ,  j a k  z f a b ry k i  ka lisk ie j  p. R e p h a n a ) ,  da je  nie- 
z a p rz e c z e n ie  w yższe ręko jm ie ,  niż ow a w e łn a  so ­
snow a, bo u t r z y m u je  c iep ło  c ia ła ,  s łu ż y  n iepo ró ­
w nan ie  d łu że j ,  c en ą  n ie  p rzec iąża ,  a  bygien iczn ie  
m a  p rzy m io ty  u z n a n e  ju ż  pow szechnie .  Nic s ły ­
szeliśm y, a b y  n oszący  koszu le  i t. p. z t a k  z w a ­
nej w e łn y  sosnowej,  s t ra c ić  mieli r e u m a ty z m ,  c h o ­
ciaż noszący  n a  sobie flanelę w u p rz y k r z o n y c h  
c ie rp ien iach  gościa, d o z n a ją  zwykle ulgi i z a b e z ­
p iecz en ia  się p rzed  ro zw o jem  i s k u tk a m i  tej c h o ­
roby.

— K o re s p o n d e n t  G a z e ty  W arszaw sk ie j  z P ło  
cka, w Jć 2 1 0  tego  p ism a p rzy w o d z i  ró żn e  w y­
p a d k i  le t a r g u  czyli śm ierc i  pozorne j ,  z d a rz o n e  
w c z a s ie  ep idem ji  ch o le ry czne j .  Z sy m ptom atów  
te j  choroby ,  a z w ła sz cza  k urczów , nie konieczn ie  
le k a rz ,  a le  każdy  m ający  o b sz e rn ie j s z ą  w iedzę, 
p rz y ch o d z i  do wniosku, że ch o le ra  j e s t  ch o ro bą  
z a a t t a k o w a n ia  g łów n ie  nerw ów ; ta k ie  n a w e t  m n ie ­
m an ie  zac z y n a  ju ż  n a w e t  k rzew ić  się w n au ce  m e ­
dyczne j .  W iad om o  także ,  iż na  l e ta rg  z a p a d a ją  
g łó w n ie  ta k ie  osoby, k tó r y c h  ch o ro b a  o p a r ł a  się 
p rz e w a ż n ie  na  z a a t a k o w a n i u  nerw ów. P ro s ty  więc 
z teg o  w niosek , że je ś l i  z ja k ie j  n iem ocy, to  n a j ­
p rę d z e j  z n a p a d u  cholery , l e t a rg  w y tw o rzyć  się 
może. T em c zasem  bez żad ny ch  da n y ch  i ty lko  
p rzez  n ie u z a sad n io n y  n iczem  i na niczem n ieop ar -  
ty  s t r a c h  p an iczny ,  w ep id em ji  tegoroczne j  mniej 
w ięcej,  a le  w k ażd y m  ra z ie  zaprędko,  p osp iesza ją  
się żywi z g r z e b a n ie m  u m a r ły c h  na cholerę .  J e ­
śli co, to  ju ż  p rz y n a jm n ie j  to  j e s t  s tw ie rd z o n e m ,  
że ch o le ra  nie je s t  ch o ro b ą  z a raź l iw ą ,  że za raź l i-  
w em i są  ty lko  odchody  ch o ry ch ,  sam e  zaś osoby 
nie  u d z ie la ją  za razy .  To sam o d a je  się p r z y p u ­
szczać  i w zględem  zm a r ły c h ;  d op ók i  n ie  n a s t ę p u ­
j e  ro z k ła d  k rw i,  jak  to  j e s t  w ty fu sach ,  w moro- 
w em  p o w ie trzu ,  ospach  i innych  c h o ro b a c h  go 
rączk ow ych , d o tą d  p rzy n a jm n ie j  s tw ie rd z o n y  nie 
j e s t  w chole rze .  O d słon ięc ie  cm en ta rzy  ch o le rycz ­
nych, m o żeby  n am  u k a z a ło  s t r a s z n e  i p r z e r a ż a ­
j ą c e  sceny  le t a rg u .  N ie ty lko  też  ży jący  chorzy, 
a le  i z m ar l i  n a  ep idem ję ,  z a s łu g u ją  na k o n ie cz n ą

„ ,  ław sk ie j ,  w dom u pod JV» 192 p. Chiliński,
zdolny w swej sz tuce  p u sz k a rz ,  k tó ry  z a jm u je  się] 
w sze lką  r e p a r a c ją  b ro n i  siecznej i pa lnej ,  j a k ą  d a ­
wniej, d la  b r a k u  p u s z k a r z a  w y sy łać  m u s ian o  do 
m ias t  w iększych .

+  Od k i lk u  dni, w u a sz e m  mieście p rz e b y w a  
w ęd ro w n y  m uzyk , i po u l icach  w y g ry w a  na  pi- 
ku lin ie ,  d zw o nkach ,  to łu m b a s ie  i in n ych  in s t ru m e n ­
tach  jedn ocz eśn ie ,  p rze ró żne  skoczne  i n ieskoczne.. . .  
t re le ;  w okuto  n iego  z b ie ra  się sp o ra  k u p a  malców i 
s łu g .  N araz ,  to w a rzy sz  u licznego  k o n c e r t a n ta ,  o b r a ­
ca się w tę  i o w ą  s t ro n ę  z k ap e lu sze m  za  d a tk am i;  
s p e k ta to ró w  o p an o w y w a  n iezadow olen ie ;  na  uboczu  
s to ją c  dwie s łu żące ,  cze rw o ne  jak  b u ra k ,  ra z  t a k  do 
s iebie  m ów iły: „B as iu ,  d a ła ś  mu...  co?”  „N ie, t a k i e ­
m u n a d ę te m u  c h iń c z y k o w i—  daw ać  n ie w a r to ! ”

—  P o  d eszczach  i z im n ach ,  m am y  od p a r u  dni 
pogodę  i ciepło . J e s t to  ju ż  z ap ew n e  „ b ab sk ie  
la to .”

— W powiecie łęcz y ck im  p rz e d  c z te re m a  ty ­
g o d n ia m i  sp e łn io n ą  z o s ta ła  zb ro d n ia ,  k tó r a  liczbą 
n a ra z  zab i tych  ofiar w je d n e j  rodz in ie ,  dochodzi 
ok ro pn ośc i  n iem al z b ro d n i  T r a u p m a n a  pod P a ­
ryżem .

D nia  11 z. m. w gm inie  Ł ą c k ,  w z a ro ś la c h  pod 
wsią C iechom ice , zna lez iono  t r z y  m a r tw e  c iała : 
n iew iadom ej k o b ie ty  i d w oiga  dzieci.

W edle  z e b ra n y c h  p rzez  s t r a ż  z ie m sk ą  w iad o m o ­
ści, o k a z a ło  się, że  z a m o rd o w a n ą  b y ła  w ło śc iank a  
wsi W in cen tó w ,  F r a n c i s z k a  Z ag ro d z iń sk a ,  wieku 
la t  30, c ó rk a  je j  s ied m io - le tn ia  Józefa ,  i d ru g a  
d w u - le tn ia  K a ta r z y n a .  W y d a r t e  z g łow y  n a j ­
s ta rsze j  ofiary w łosy  i z ł a m a n a  rę k a ,  św iadczy ły  
o p a s tw ien iu  się n a d  n ią ,  in ny ch  r a n  nie by ło  
widać, pon iew aż  c ia ło  p rzez  dzik iego zw ie rza  lub  
psów zo s ta ło  z n a czn ie  n a ru s z o n e ;  s t a r s z a  dziew 
c z y n k a  u d u sz o n ą  b y ta  c h u s t e c z k ą  w w ęze ł  silnie 
n a  szyi zac iąg n ię tą ,  u  m ło d sze j  zaś  t y ł  g łow y był 
ro z t rz a sk a n y .

P rz y  ciele m a tk i  s t a ł  k o sz y k  z ro z s y p a n ą  k a ­
szą, cebu la ,  s ie rp  za rd z ew ia ły ,  a  obok  koszyka  
p ap ie ro s  do połow y w ypalony .  S tan  k o ru p c j i  c ia ł  
w sk azyw ał ,  że z b ro d n ia  p rzed  dzies ięciu  dn iam i 
sp e łn io n ą  zo s ta ła .

O prócz  w y d ep tan e j  w o k ó ł  t r a w y ,  ż a d n y ch  ś la ­
dów nie  zna lez iono .

co w m uom ein ugunne ,  ap. u i .  — 
S to p ie rzy ń sk i ,  j a k o  cz ło w iek  łącząO  

pow ołan ia  2  za sa d a m i n a u k i  cbrz®
 VJ \  p rzy cho dzen iu  n ie ty lk o  z bezintereS‘

sowną  po m o cą  sw oją, ale n a w e t  z pom ocą  p l° c£‘ 
nia z  w łasnej kieszeni aptekom za  lekerstwa,  wsp®' 
r a ł  w szys tk ich  ubogich  tu te js z e g o  m ias ta  a 
dzy tym i ( jako  ch rze śc jan in  i cz łow iek  uczoiO’ 
m a jący  n a  w zględzie  w yłącznie cierpienie lu d z k i  
rów now ażn ie  d o p o m a g a ł  ubog im  starozakonn f® 
w k tó ry c h  szp i ta lu  b y ł  n a w e t  le k a rz e m  ordy® 1 
jącyro . Jeżel i  ju ż  nie ci biedni, to  c a ła  gm '11̂ 
s t a ro z a k o n n y c h  w osobie je j  re p re z e n ta n tó w ,  ? °‘. 
winnaby się poczuć  do pew nej d la  jeg o  paffli?  ̂
w dzięczności i p rzy n a jm n ie j  n a  te n  raz  dyspeI1, 
sow ać się od ta l inu dy czne j  m axym y: że „nie  ®  .  
wi się o tern co ziemia wzięła."  Z b ie ram y  skł®*| 
n a  w zniesien ie  śp. S to p ie rzy ń sk iem u  w kości®
Ś M iko ła ja  tab l icy  p am ią tk o w e j ;  fundusz  z ł04  
ny do tej pory ,  nie  j e s t  w y s ta rcza ją cy m ; j e4  
s t a ro z a k o n n i  k tó ry m  tyle  d o b reg o  j a k o  człowje® 
lek a rz  u czyn ił ,  n iechcą  się p rz y ło ży ć  do p a in i^v  
d la  n iego w św ią tn icy  jeg o  w y z n a n ia — to 
p o ło żą  u siebie; a  my, i t a k  bez ich pom ocy d . 
k o n am y  swojego; n iech  j e d n a k  wiemy, czego s jj 
t r zy m ać?  Śp. S to p ie rzy ń sk i  ch od z ił  po tutejszy 
z a u łk a c h  do na ju bo ższy ch  żydów; w c ie rp ien iu  11 
o d ró żn ia jąc  ludzi, fu n d u szam i swoim i niósł 1 
szcze rą ,  sz la ch e tn ą ,  b e z in te re s so w u ą  i ta k ,  4  
być pow inno— c h rz e ś c ja ń sk ą  pomoc; dziś , ci, 1 
k tó ry c h  b y ł  ty le  po ży tecznym , ty le  ludzkim , uSg, 
w a ją  się od u z n a n ia  je g o  z a s łu g  p rz e z  dor2u .. 
n ie jak ieg o ś  g ro sza ,  k tó ry  by n iew ątp l iw ie  
ja k o  sk ła d k ę  d la  ja k ieg o  t a m  cad y k a .  SłoW3 
w ypow iadam y z g o ry cz ą  i p ros im y  im się nie d 
wić;— znam y  fa k ta ,  czeka l iśm y  za  oddźwię® 
w dzięczności  s ta ro z a k o n n y c h  tu te js zy ch  z by t  d 
g o — a dziś  w yp ow iadam y te  s ło w a  j a k o  prz.vP 
mnien ie  d la  n ich  i j a k o  n a u k ę  d la  ogółu . e.

W zyw am y w reszc ie  w szystk ich  czc igodnych  C 1 1 4 j ,  

śc jan , k tó r z y  poczuw ają  się bąd ź  do w dzięcz"0 
b ąd ź  do poczuć u zn an ia  sp o łeczn ych  zas ług  y 
S to p ie rzyń sk ieg o ,  iżby raczy l i  p rzysp ieszyć  4 .  
swoje n a  n a g ro b e k  d la  Niego w kościele S- 
k o ła j a  po łożyć  się m ający .  Z a c n a — a PoZ°. gfl- 
po nim  ro d z in a ,  sam a  uczy n ić  by to  m ó g ł"  1 . >ż| 
ma uczynić  to  p ra g n ę ła ;  p ros il iśm y j ą  PriC. pii- 

^ M a ł a  zan ie ch ać  te j  o zn ak i  " familij°eJ 
ż o g ó ł  a p rzy n a jm n ie j  w ielość na3Ł..ciu

iżby zechci 
mięci,  gdyżO J O IłWJłŁlIłAWJ
m ia s ta  i jego  okolic, w w ła sn e m  se rc u  a  w j 
zm ar łe g o ,  popęd  do te j  p a m ią tk i  zna le ść  by
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Wlnna. Cicero, choć poganin, wyrzekł: „ U z n a w a j­
my zas ługę— zasłużonych, oddawajmy cześć cno­
tliwym — a zasłużonych i cnotliwych, kraj mie- 
”wać będzie.” Są to słowa mądrości: choć ludzie 
2ac‘ń, nie dla pomników pogrobowych są zacnemi, 
0 ^o społeczeństwa w którem  żyli należy,..żeby 

1111 cześć tej zacności i zasług oddano. Tego się 
17óniam y—  i od tego nie odstąpimy nigdy.
"  Za spokój duszy ś. p. D -ra K aje tana  flś.O“ 

R e c k i e g o ,  b. lekarza szp ita la  Ś-tej Trójcy 
* Kaliszu, odbędzie się dnia 18 (30 ) w rześnia  
[• b. o godzin ie 1 0 -tej z rana, nabożeństw o ża- 
°“Qe w kaplicy szp ita ln ej.

—— —  ■ o o c o j j g o o o o

, (N adesl) —  W dniu wczorajszym towarzy-
^yliśmy sm utnem u konduktowi odprowadzającem u 
2włoki śp. D ra  K aje tana  Kosteckiego na miejsce 
"'ccznego spoczynku. K onduk t ten  sk ła d a ł  się 
2 Przyjaciół, znajomych i wdzięcznych mężowi za- 
^Qe®u z zasług  świadczonych cierpiącym—  bezin- 
,eresownie, z miłości bliźniego pochodzących — 
P- Kostecki ra tow ał chorych z calem wylaniem 

cbrześcijańskiem, a gdzie już nauka ludzka nic 
Zdołała zwalczyć wyroków natury ,  nie opuszczał 
°ża cierpiących, ale do ostatniej chwili wlewał 

P°ciechę w strapione serca.
Cześć ci, szanow ny cieniu! Ł zy które p łyn ęły  

Przy Twym  grobie, są  dowodem , o ile serca tw ych  
Współbraci zaskarbić sobie um ia łeś. F. S.

Korespondencja Kaliszanina.

Warszawa, 15 września 1873 r.

(Dokończenie).

Go ról komicznych posiada p. Trapszo aż kilku 
1 ty stów, a mianowicie pp. Mrozowicza, Szymbor- 
kl®8° i Jej de.

Palmę pierwszeństwa oddajem p. Mrozowiczo- 
b który prócz tego posiada wysokie uzdolnienie 

auzyczne. W  roli barona w 10-ciu curach na 
J’daniu, w roli kalchasa  w Pięknej Helenie, jako 

®ż w roli górala w operze Bajomir i W anda je s t  
Przewyborny. Z czasem może wyjść z niego zna- 

°oiity komik.
Pan Szymborski odznacza się znów straszną ,  s t r a ­

c ą  płaskością swego komizmu. Znamy tego ar- 
już od k i l i u  lat,  jeszczy kiedy był w trupie 

E ^tobińskiego i musiemy przyznać, że nie widzimy 
żadnego postępu, owszem znać raczej co- 

^ nie się. Może być, że na takie wrażenie wpły- 
l(ja. ‘ otoczenie lepsze niż te, k tóre  było u p. S tu ­
p s k ie g o .  W rolach gapiów i idjotów je s t  p. 
Jyu iborsk i dobrym, ale za to prawie we wszyst- 
P “. innych ckliwym. Co się tyczy p. Je jde  to 
ą, 'u jn spostrzegamy ja k  do tąd  m a te r ja t  jeszcze 
3 ć , . s u r o w y ,  ale cenny na dobrego artystę ,  co 
Uaożem powiedzieć i o p. Puchniewskim. Zostaję 
Pip*? ' eszCise wspomnienie i o p. Sochaczewskim,

, l Wszym śpiewaku trupy. Pan  Sochaczewski ma 
w .5 tenorowy dosyć przyjemny choć słaby. Za- 
L .Zl§czając jem u rola P arysa  w P ięknej Helenie 
tr a znośnie odegraną  nawet w porównaniu z Tea- 
j *h Wielkim, a o całe niebo lepiej jak  w El-

Q ° ‘
za . Pozostałych ar tystach  to ja k  o Ryczywole 

JJc ze ć  wole. 
sić ^y s tę p u jąc  do a r ty s tek  powinienem przepro ­
si^ Piękne panie, żem sądu  nie zaczą ł  od nich, 
ty eczilość tego wymagała, ale złe się już stało, 
p. ^olach t r a  gicznych i poważnych odznacza się 
Wa: °chaczewska, a r ty s tk a  posiadająca głos omdle- 
Słoi -v 1 płaczący, dziwnie przypominający nam 
p. tyP- Palińskiej w jej dobrych czasach. Sama 

0<?haczewska g rą  swoją okazuje, że się nad 
nu swemi głębiej zastanaw ia ,  a pewną prze- 

ttyty, Jaką w jej grze spotykamy, musiemy przy- 
t;r_v. , .wpływom te a tru  prowincjonalnego, który 
Ho§CjaH c zwykle przed mniej uksz ta łconą  publicz- 

q  uiusi ubiegać się za silnemi efekty.
b'. % imaj er sąd będzie ła tw y  i dosyć usłyszeć 

W kl i salwy oklasków ja k ie  się rozlegają za 
i ^  występem. Pani Zim ajer  posiada trzy 

.e w arunki dla zyskania powodzenia: mło- 
«tór’y P’8kność, ta lent.  I to ta len t  niepospolity, 
%Vn-rawia, żo 1 powierzonych ról sobie

specjalnością jej je d n ak  są role nic- 
w których je s t  tak  uroczą naiwną i 

! ^Caj$cą, jak ona tylko być potrafi. J a k k o l ­

wiek p. Zim ajer  już  te raz  wysoko pod wzglę­
dem artystycznym stoi, nie wątpię, że zajdzie je sz ­
cze wyżej.

J e d n ą  z celniejszych a r ty s tek  je s t  równie p. 
Mikulska, g ra jąca  rolę Ofelji w Hamlecie. W roli 
tej w Warszawie występuje p. Modrzejewska i ro ­
la ta  należy nawet do najlepszych kreacji  tej z n a ­
komitej ar tystk i.  Jeżeli więc p. Mikulska jeszcze 
potrafiła  uzyskać sym patję  i publiczności i k r y ­
tyki, to jes t najlepszym dowodem jej ta lentu .

Między wokaluemi siły rolę prima-dony g ra ła  
pani Micińska. Występy jej w Napoju Miłośnym, 
Pięknej Helenie, G adu łach  dowiodły, że prócz g ło ­
su posiada i dobrą  szkołę, co rzadko o ar tys tach  
prowincjonalnych powiedzieć można. Z resz tą  p. 
Micińska nie pojedzie do was, zo s ta ła  bowiem z a ­
angażowaną do Wielkiego Teatru .

Ze oklaski nie zawsze dowodzą ta lentu , że je 
biorą częściej szczęśliwi niż zasłużeni mamy do­
wód na panuie Wolskiej. Ta a k to rk a  zaufana 
w swej nieszpetnej postaci, nigdy nie myśli nawet 
o wyuczeniu się roli i jej oddaniu, \wiedząc że i 
tak  żyszcze oklaski pewnej części publiki.

Na zakończenie musiemy złożyć dzięki tak  pp. 
Trapszo ja k  i Teksel za ich n ieskłam ane dobre 
chęci i ar tystom  ich trup  za usilną pracę.

Oskar Miot.

Różne w iadom ości.

— W obec blizkiego przybycia k ró la  W iktora  
E m anue la  do Wiednia i Berlina, które wszystkich 
te raz  głównie zajmuje, k u rsu ją  obecnie w pismach 
niemieckich o tym monarsze nas tępujące dwie ane­
gdotki. W iktor E m anuel lubi bardzo w swoim 
k ra ju  przechadzać się incognito po ulicach, mia­
nowicie: Turynu, Medjolanu, Genui i Florencji. 
Chodzi zwykle sam i po cywilnemu. Jako  wielki 
wielbiciel płci pięknej, zuany też je s t  z ty tu łu : 
Pe galantuomo, i s tw ierdza go swem postępow a­
niem. Jeden s ta ry  pułkownik, mający m łodą i 
bardzo  p iękną  żonę, był zazdrosnym względem 
swego monarchy. Czy słusznie, czy nie, to  nic 
nie ma do rzeczy. Prosił  więc o audjencją i o 
dymisją. Król zap y ta ł  o powody; a pułkow nik 
onych nie taił. „Sądzisz twój honor domowy o- 
brażony, r z e k ł  król, —  dam ci zadość uczynienie!” 
To mówiąc, porw ał dwa pistolety leżące na stole 
i podał  z nich jeden  pułkownikowi.—  „ J a  do m o­
jego króla strzelać nie mogę, zawołał s tary  żo ł­
nierz.” — „No, to mnie uściskaj, panie generale ,” 
odrzek ł król, — co też nowy g en e ra ł  natychm ia t 
żywo wzruszony wykonał. Więcęj znaną je s t  j e ­
szcze rozmowa ja k ą  ten  monarcha miał z mini­
strem Ratazzi, kiedy się tenże żenił  z panią de 
Solms. Król rob ił  swemu ministrowi przedstaw ie­
nia i rzek ł:  „Czy znasz dawniejsze postępowanie 
swej narzeczonej?” — „Znam N. Panie.” —  „Czy 
ci nazw ała  wszystkich swych kochanków?”—  „N a­
zw ała .” —  „I mnie?” —  „Nie.” — „A więc poka­
za ła  ci tylko m a łą  listę.” (W .)

— Pociąg idący z Vittoryi do M adrytu  d. 12 
b. m„ wyskoczył z szyn, z 3 0 0  osób pociągiem 
tym jadących  tylko 25 wyszło z katastrofy  bez 
szwanku, 17 je s t  zabitych, 70  ciężko ranionych.

— B ankruc tw a kupców w Odesie pow tarza ją  
się dosyć często. Niedawno, ja k  pisze „Mikoł. 
Wiest.” ogłosił niewypłacalność kupiec żelaza P...w, 
na sum ę 1 0 0 ,000  rs. (G. W.)

Z d a n i a .
i
i

Kto w handlach win szuka życzliwych i p rzy­
jaciół, i tam ich niby znajduje, ten godność swo­
ją  i najszlachetniejsze uczucia swoje na p rzypad­
ki handlowe wystawia.

S trzeż się głupców tak  samo, ja k  okazji do cho­
lery; stosunki z nimi nabawić cię mogą zgonu.....
z przypadłościami epidemji.

Nie poczytuj za uczonych tych, k tórzy  się nie 
gdyś uczyli, — ale tych, co się ciągle uczą.

Nie wierz takim, co m ają  zwykle na ustach 
„słowa honoru” i s łowa „przy jaźn i” dla ciebie.

Głupców czystej wody możesz poznać od razu: 
rozpraw ia ją  o wszystkiem, choć nic nie wiedzą, 
upiera ją  się przy swojem, choć to ich swoje nic 
nie warto; wydają sąd o wszystkich, choć sami 
pozbawieni są dobrej opinji u innych.

S tanowiska ludzi nie są  jeszcze rękojm ią ich 
wartości moralnej: nie każdy nauczyciel jest uczo­
nym, nie każdy sędzia sumiennym, nie każdy ad­
wokat rozumnym i poczciwym.

W czwartej ćwierci X IX  wieku wytwmrzyła się 
rasa , k tó rą  jes t (bodaj nie było) zawiązkiem mou- 
strów: są to zarozumieli głupcy bez sumienia, bez 
nauki i bez wiedzy: eksp loa tu ją  oni społeczność, 
k tó ra  nie wie co z nimi robić: czy podziwiać ich 
czelność, czy też nimi gardz ić!  O sta tn ie  byłoby 
najlepszem.

Jeżeli czynisz komu dobrze, to bądź p rzekona­
ny, iż należy pożegnać się z wdzięcznością; owszem, 
co gorsza w tych, k tórym  uczyniłeś dobrze, zna j­
dziesz najzwyklej nieprzyjaciół. Dla zmniejszenia 
wartości darów twoich, pokątnie szlakować cię oni 
będą. Pogardź  tą  chołotą, nie tracąc  chęci, ani 
serca do dobrych uczynków! Przyjdzie  kiedyś do 
sumy, z jakiej się wykaże, co i k to ?  — do tej 
sumy uczynków włożył.

Jes tto ,  że ta k  powiemy w prawie bytu ch a rak te ­
rów podłych i nizkich, że chętnie spotw arzają  one 
k ażdą  wyższość. Pijanica nie na widzi trzeźwych; 
ciemny uczonych i m iłujących wiedzę; leniwiec— 
nie lubi pracowitych; ło tr  nie cierpi uczciwych; a 
mający pretens je  do rozumu, nie nawidzi tych, co 
niepozornie, lecz rzeczywisty mają rozum. A je­
dnak  blaga uchodzi i ma k u rs  wysoki świat jej
wierzy, nie wiedząc, że mgła co się z b ło ta  uno ­
si, zwykle na wzniosłych opada wzgórzach.

Przegląd polityczny.

Na powitanie króla włoskiego dzienniki pruskie 
w a r ty k u łach  naczelnych usiłują wykazać h istorycz­
nie wspólność interesów między W łocham i i Niem­
cami, ale to naciąganie faktów dziejowych nie b a r ­
dzo się im udaje. Tak np. „Schles. Z tg .” upatru jąc  
jakoby ścisły związek między rozwojem jedności po­
litycznej Włoch i takiejże jedności Niemiec, p rzy­
pomina fakt że podczas wojny włoskiej, P rusy zde­
cydowane już były walczyć przeciw Włochom i 
Francji ,  lecz że Rossja zagroziła  Prusom  wojną j e ­
śliby szły na pomoc Austrji,  i że w sku tku  tego 
zagrożenia król pruski i dzisiejszy cesarz niemiecki 
wprawdzie zan iechał zbrojnej interwencji, ale od­
tąd  rozpoczął owe potężne uzbrojenia; które dziś 
są ustaw iczną groźbą dla Europy.

Sprawy kościelne są wciąż najs łabszą s troną  tej 
nowej potęgi P ru s .  Wśród wrzawy dziennikar­
skiej, ja k ą  sprawiła podróż W iktora Em anuela  do 
Wiednia i Berl ina, przeszedł niepostrzeżenie fakt 
z pozoru drobny, a w istocie ważny, że profesor 
wrocławskiego uniw ersyte tu  ksiądz Reinkens, przez 
Jansenis tów hollenderskich konsekrowany na bi­
skupa s tarokatolickiego, urzędownie przez cesa­
rza  Wilhelma w godności tej uznany został; że 
p rze to  jako  biskup nowej sekty, k tó ra  się zowie 
kościołem narodowym niemieckim, wchodzi na e ta t  
budżetu  niemieckiego cesarstwa. Tak zwany sta -  
rykatolicyzm, mimo zachęty jakie o trzym ał od ks. 
Bismarcka, nie krzywił się w Niemczech; teraz j e ­
dnak gdy ma zapewnione od rządu  zasoby pienięż­
ne, być może, iż liczba jego wyznawców znacznie 
się pomnoży... W walce cesars twa niemieckiego 
z biskupami rzymsko katołickiemi, sprzym ierze­
niec tak i  je s t  w każddym razie koniecznym, gdyż 
sami nawet stronnicy polityki kościelnej ks. B is ­
m arcka przyznają , iż taka  walka je s t  nad siły po­
tężnego kanclerza. Tak  np. u trzym uje  p e te r sb u r ­
ski „Gołos,” chociaż ową politykę pochwala. Dzien­
nik ten  oblicza siły przeciwników kościoła rzym ­
sko-katolickiego w Niemczech, niepoczesną gro­
m adkę gmin starokatolickich b iskupa Reinken- 
sa, mały udzia ł szlachty katolickiej w adresie, 
który książę na  Raciborzu podał do cesarza; wyka­
zuje dalej najprzyjaźniejszą postawę części ducho­
wieństwa protestanckiego dla biskupów rzym sko­
katolickich, i dochodzi do wniosku, że rząd  pruski 
podją ł  się walki niesłychanie trudnej,  i że je s t  
wielkie pytanie, czy wyjdzie zwycięzcą z tej walki, 
i czy zamiast osłabić nie wzmocni raczej swego 
przeciwnika. „Łatw o stać się może— powiada 
„G ołos”— że prześladowania jakie nieumknienie 
ściągnie na siebie dochowieństwo katolickie, doda-  
dzą mu jako męczennikowi nowej siły i nowej powa­
gi u nas narodu. Nie należy zapominać jaką potęgę 
daje duchowieństwu jego organizacja, i jak ich  
środków jawnych  i skry tych  mu dosta rcza .”

(G. PO
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O D  R E D A K C J I.

Osoby które w przeszłym kw artale raczyły zajmować 
się zbieraniem  prenum eraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
najuprzejm iej prosi o nieodm ówienie swego w spółdzia­
łania i na kw artał czwarty 1873 r.

O g ł o s z e n i a .
Zawiadamia się szanownych prenum eratorów

Albumu Kopernika,
że osoby k tó re  się zapisały w księgarni p. H en ­
ryka H urt ig ,  o trzym ają  takowe zaraz po n a d e j­
ściu za pośrednictwem księgarni p. Alfonsa Hurtig- 

To warz. Przyjaciół Nauk w Poznaniu.
(491-3-1)

HANDEL
L. Mikulskiego,

o trzym ał świeży trausport:

Kawioru astrachańskiego,
Sera  szwajcarskiego’prawdxiwego, 

holenderskiego,
„ zielonego K reu te r ,
„  parm asanu , oraz 
„ ala Szwajcarski, k tórego sp rze ­

daję funt po kop 30.
J a k  również biszkopty angielskie oryginalne 

w rozmaitych gatunkach , z którem i Szanownej p u ­
bliczności poleca się. (494—3-1)

Zygmunt Justmann
Magister prawa f administracji, 
dotychczas Patron przy Trylmnale Cy­
wilnym w Płocku, obecnie przeniesiony 
na urząd Patrona przy Trybunale 
W K a l i s z u ,  otworzył kancelarję  w temże 
mieście przy ulicy Józefina (alea) w domu p. W ey- 
landa na drugiem p ię trze  od fron tu  z lewej strony.

(485— 3-2)

1) Folwark Lasek sześć wiorst od mia­
sta  Warty, obejmujący przes trzen i  mórg 886% 
z k tórych lasu z zagajami połowa.

9) Folwark Óiorążka cztery wiorsty 
od miasta  W arty ,  obejmujący p rzes trzen i mórg 
368 % w połowie ł ą k i —i 

3) Osady .Józefów 1 Wiktorów, 
dwie wiorsty od m iasta  W arty ,  rozległości mórg 
430 %, do sprzedania z wolnej ręk i  w włości, lub 
na kolonje, pod korzystnemi warunkami. W iado­
mość u pa trona  Modrzejewskiego w Kalisza, lub 
u Adama Nenckiego w Boczkach przez Szadek. 

Hypotcki oddzielne, wolne od służebności.
( 4 7 9 - 4  3)

F r a n c u z k a

Bliższą wiadomość udzieli W-ny Wald professo
(493-6-1) (489— 3-2)Gimnazjum kaliskiego.

Do dóbr Brzeźno pod Koninem; potrzebny jest 
natychm iast pisarz gospodarczy. Offer- Njżej podpisana mam zaszczyt zawiadomić Szano- 
ty do zarządu  dóbr. (490-3-1) wne panie, iż przybyłam w celu udzielania nauki

K R O J U  
sukien damskich i innych fasonów. 

W  8 lekcjach
podejmuję się zupełn ie  wyuczyć osoby nie mające 
żadnych zasad, wyrachowanie to techniczne, za 
pomocą centymetrów i rydelka. Uczennica po 4 
lekcjach kra jać  może niechybnie Po skończeniu 8 

■nir-L j  • • lekcji pobieram rs. 4. Z a l e s k a .Młodzieniec Mieszkanie moje w domu p. Essego, pod JV« 190
przy ulicy Wrocławskiej w Kaliszu

w wieku la t 16, mówiący po polsku i niemiecku, 
piszący pięknie, znający przytem rysunki, poszu­
kuje  miejsca ucznia. Wiadomość w ekspedycji 
Kaliszanina.

Potrzebny  je s t  do cukierni

T J C Z E Ń
bliższa wiadomość w ekspedycji Kaliszanina.

(495-3-1)

Ktoby się chciał nauczyć prania i prze­
rabiania kapeluszy słomkowych,
raczy się zgłosić niezwłocznie na ulicę W roc ław ­
ską  do domu Knajfla, naprzeciw Reformatów. —  
Tamże z przyczyny wyjazdu są do zbycia n a rz ę ­
dzia do kapeluszy.

okój na drugiem  piętrze, z obszernym 
kory tarzem  w kamienicy Nr 560, przy 
alei Józefiny, je s t  do wynajęcia; cena 
miesięcznie rs. 4 kop. 50;— z pokoju 
tego jest prześliczny widok na przed­

mieście W rocławskie i szosę. Bliższa wiadomość 
u stróża Kazim ierza w su teryn ie  tejże kamienicy.

Antique, szafa machoniowa do numizmatów 
i medali, z a  bardzo um iarkow aną cenę je s t  do 
sprzedania w mieszkaniu budowniczego Zdziennic- 
kiego na pierwszem piętrze, w domu p. B en tkow ­
skiego w Kaliszu. (492-3-1)

■ Do składu nasion i pieców 
kaflanych Henryka R y n ek '_ _ _ _

iv Kaliszu ulica Józefina obok cukierni
p. <4eggner

nadszedł transpo r t  cebul kwiatowych ja k o  to: hya- 
centy, tulipany, cacety, krokusy i t. p.; n ad m ie ­
niam przytem, że przyjmuję zamówienia na wszel­
kie ga tunk i drzewek owocowych jako też  i do wy­

sadzania alej i.
(488— 4 2) Henryk Rynek.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną publiczność, 
źe z dniem 15 (27) września r. b., t. j.  w sobo­
tę, rozpoczynam w 1’arku ,  w sali p. Gessnera ośm

wieczorków muzykalnych
Bilet abonowany familijny na 4 osoby, rs. 4.
Bilet abonowany na je d n ą  osobę, rs. 1 kop. 20.
Bilet wejścia do sali kop. 20
Początek  najpunktualn ie j o godz. 7 w wieczór.
Biletów abonowanych można dostać w cukierni 

p. F ib iera  przy ulicy W arszawskiej i w P a rk u  u 
p. Schmidta.—  L . Lewandowicz.

Magistrat miasta gubernjalnego Kaliszu■

Ki 5612. Podaje niniejszem do publicznej W'4 
domości, że dnia 27 września (9 października) ' 
b. o godzinie 11-ej z rana  w biurze  tegoż ®a8 
strat ji  odbędzie się w skróconem term in ie  Hc5 
cja (iu minus) przez opieczętowane deklaracje 0 
oddanie w en trep ryzę  budowy w ogrodzie V° 
Bernardyńskiego klasztoru w Kaliszu szopy 0 
sk ład  drzewa i obory dla krowy, j a k  również 0 , 
urządzenie  schodów do piwnicy, począwszy 0 
summy anszlagowej rs. 311 kop. 62.

Przystępujący do licytacji obowiązauy je s t  z* . 
żyć vadium równające się %„ części anszlagoff J 
summy t. j .  rs. 31 kop. 16% , ja k  również _ś«'a 
dectwo kwalifikacyjne na prawo podejmowania 3l* 
entrepryz .

W arunk i licytacyjne, kosztorys i plan oflM 
być przeg lądane w magistracie w godzinach blU 
rowych.

Za P rezydenta ,  Tański. — Radny, Szulakiewicz-
(496)

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu-

Zawiadamiam publiczność, iż w d. 18 (30) Mf2®’ 
śnia r. b. sprzedane będą przez publiczną H®? 
tację: b ry tw anna , żelazko do prasowania, 
żelazne, waga z gwichtami, broszka, szpilka, 
kolczyki ż złota i t. p. przedmiotu na kupno kŁJ 
rycli wzywam. Wiki or Lipsk*-

’ ' (498)

w podeszłym wieku, poszukuje do nadzo ru  d*>e 
lub do wyręczenia gospodyni domu miejsce, 
mniej na wynagrodzenie pieniężne j a k  na dob 
obejście się uważać należy. Bliższa wiado®0 
w expedyeji „Kaiiszanina.”

Do handlu Józefa Wilkanowicza
nadszedł pierwszy t ranspor t

K A W I O R l J
Astrachańskiego.

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia S3 września 1873 r.

Monet) 1 |i»|tiery.

Pól-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Obligi skarbow e . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji 1. za rsr. 100 

„ „ » serji II. „ 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

n  i i . i i  i i 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów-. Tow. Ros. D róg Ż elaz ..
„ Drogi Żeląz. W arsz.-Tereśpol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiśj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5°/,, Listy Zastawne Rossyjskie . .

żąda io
Ruble i kopić)4!

— 1 — —

95 80 95
94 — 93
93 90 93 !

79 45 79 |

158 —

95 25 —
73 -• 72

141
113, 75 113

104 — 103
105 50 103

P

10

W artość kup. od Ł. Z. starych k. 101 J i 
„ „ „ nowych „ 126 t7s
„ „ „ Lik widać. „ 124 § 1

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków  3 m.
W iedeń: 150 florenów i m .  . .
Moskwa: 100 rsr. 1 ni.....................
Petersburg: 100 rsr. krótk i. . .

„ „ „ 3 m. .

110 25
1

190
77 41

88 20 tw
98 62 98
— — 10 0
98 50 —

R edak to r ,  J. T a ń s k i .  — W  d ru k a rn i  W ydawcy, W7. H in d e m i th a .—  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


